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Papież przeciwko mieszaniu się kleru do polityki. 


Klerykali nasi są bardzo niewybredni w: 
wyborze środków do wałki z przeciwnikami 
politycznymi. O tem przekonać się może 
każdy bardzo łatwo, wziąwszy do ręki czyto 
jakieś pisemko rozdawane babom kościel- 
nym w zakrystyj, czyto „uczony“ „Przegląd 
Powszechny”, wydawany przez krakowskiich 
Jezuitów. Cele są te same, tylko drogi (do 
celów prowadzące — różne. W „Przeglądzie“ 
zwialłcza się przeciwnika politycznego w spo- 
sób ciężko naukowy, w klerykalnych pisem- 
kach, zasypujących nasze kościoły przed 
każdą sumą, robi się to w sposób popular- 
my, przystępny -— że tak powiemy — dla u- 
myisłów maluczkich, których trzeba wyrwać 
ze szponów postępu i wolności sumienia. 

Nic też dziwnego, iż klerykali przemilczeli 
zupełnie, wydany przed kilku tygodniami: 
list papieża do polskiego kleru. Dopiero 
dzięki francuskiej gazecie, która wydruko- 
wała list ten w całości, może się polska pu 
bliczność czytającą bliżej zapoznać z tem 
mowem wypracowaniem kancelaryi papie- 
skiej. W pierwszej części swiego listu pa- 
pież oświadcza swoją miłość do narodu pol- 
skiego, jako arcy-katolickiego, jakkolwiek 
przed bardzo niedawnym czasem, w najcięż- 
szych może chwilach wałki o Górny Ślask, 
polityka, Watykanu szła jednakże na rękę 
Niemcom i broniła interesów protestamckich. 
Niemiec na niekorzyść polskiego arcy-kato- 
lickiego państwa. Dość przypomnieć w: tej 
materyi niesłychane postępowanie kardyna- 
ła Bertrama i stanowisko legata papieskie- 
go ks. Ogni, ażeby mieć znakomitą ilustra- 
cyę stanowiska Watykanu wobec interesów 
Polski. Mimo tego jednakże, iż klerykali w 
zbliżającej się walce wyborczej doskonale 
mogli użyć tego listu papieskiego jako do- 
wodu miłości papieża do Połski, wbrew or 
czywistym faktom zresztą, klerykali o istnie- 
niu tego listu dyskretnie zamilczeli, albo- 
wiem dalsza część jego była dla nich dosyć 
niemiłą niespodzianką. Oto przy końcu li- 
stu swego papież pisze dosłownie: 

„Władza świecka w Polsce winna w inte- 
resie dobra publicznego wesprzeć ducho- 
wieństwo w spełnianiu jego świętego urzę- 
du. Ze swej strony biskupi i wszyscy ‘nmi 
członkowie kleru polskiego, o ile naturalnie 
mogą na równi z wszystkimi używać swych 
praw obywatelskich, nie moga wszakże, ja- 
ko słudzy Chrystusa. i stróże tajemnic bo` 
żych oddawać autorytetu swego urzędu w 
służbę politycznych interesów. Lecz, słowem. 
i przykładem szerząc poddanie się pod wska 
zania polityczne, dane przez władzę świe- 
cką, zdążać winni przedewszystkiem do re- 
ligijnego i moralnego kształtowania swych 
współobywateli...' 

Możma sobie „wyobrazić, jak rozpaczliwie 

zaczął wierzgać rozpolitykowany kler, gdy 
= Słowa te przeczytał. Papież bowiem wyraź- 
nie pisze, „że jako słudzy Chrystusa nie mo- 
gą księża oddawać autorytetu swego urzę- 
du w Służkę politycznych interesów". Jest 
to całkiem poprostu wyraźny zakaz dla roz- 
politykowanego i rozhecowanego kleru, mie- 
szania się do walk politycznych, owszem, 
polecenie wycofania się ze służby politycz” 
nych interesów. Wyobrazić sobie możemy 
minę ks. arcybiskupa Teodorowicza, czy też 
ks. Lutosławskiego, czy innych politykuja- 


cych księży, gdy słowa powyższe przeczy- 
tali. 

Ale ciekawi jesteśmy, czy też kler, który 
zawsze nawołuje |do bezwzględnego postu- 
szeństwa Rzymowi, tymrazem, gdy chodzi o 
interesa partyj politycznych, których księża 
są członkami i gorliwymi agitatorami, czy 
zechcą posłuchać głosu najwyższego paste” 
rza i zaprzestaną wałki politycznej, która z 
miłością chrześcijańską, która z godmością 


sukni kapłańskiej 
wspólnego. 
Ludowi: pracującemu podajemy słowia pa- 
pieskie do wiadomości i prosimy. aby je za- 
pamiętał. Prosimy, aby na wiecach i zgwo- 
madzeniach, gdy sfanatyzowany kler sge- 
rzyć będzie propagandę z interesami ludu 
pracującego nie wspólnego nie mającą, aby 
zechciał słowa. papieskie mu przypomnieć 
i skłonić go do odwrotu i do upamiętania się. 


nie ma zupełnie nie 


Wyborcze przygotowania endeko-klerykałów. 


Czarno-endiecko-kierykalna mafia otrzy- 
mała z Ameryki od tamtejszych politycznie 
zupełmie niewyrobionych Polaków: blbrzy- 
mie sumy na przeprowadzenie wyborów do 
nowego Sejmu. ‘Ten przypływ dolarów a- 
merykańskich można poznać bardzo łatwe 
o ogromnym „rozwoju“ prasy klerykialmo- 
endeckiej, która obecni jest w ogromnych 
masach kolportowiana zupełnie za (darmo, 
zarówno wśród inteligencyi, jak szczególniiej 
wśród mniej uświadomionych robotników, 
a przedewszystkiem na wsiach, 

Takie np. suchotnicze pisemko, jak „Wie- 
niec-Pszczółka ', za którem nikt nie stoj, któ- 
re utrzymuje się przy życiu tylko i wyłą- 
czmie z tego, 'co kasy partyjne ma jego utrzy- 
manie dadzą, jest dzisiaj w tysiącach: egzem- 


„plarzy rozrziicane po wsiach, wpychane za 


darmo, klio (chce czy mie chce igo czytać. 
Wiadomo, iż żadnego stronnictwa Stojałow- 
skiego niema, że z śmiercią Stojałowiskiego 
i jego stronnictwo umarło. Wiadomo rów- 
nież, iż zarówno sprytny, jak bezczelny en^ 
decki macher Zamorski bardzo sprytnie wy- 
korzystał śmierć Stojałowskiego i objąwiszy: 
spadek po nim, gwałtem trupa stara się o- 
żywić, i tworzy wyborcze stronmiectwo Sto- 
jałowiczyków. Ponieważ apetyty iwyborcze 
urosły dzisiaj w Polsce do mniesłychanych. 
rozmiarów i pierwszy lepszy tuman prowim- 
cyomalny, który ledwie podpisać się potra- 
fi, wyobraża sobie iż będzie. znakomitym. po- 
słem, nic przeto dziwnego, że rozsyłane za 
darmo pisemko znajduje odbiorców, któwzy 
bądź dla wielkiej ilości gratisowego ipapie- 
ru, bądź dlatego, że wesoły spadkobierca 
wszystkich na lewo i prawo siarczyście szka 
luje, znajduje odbiorców. 

Ale nietylko prasową kampanię rozpoczęli 
endeko-klerykali na większą skalę. To, co 
się obecnie dzieje, jest zaledwie słaba przy- 
grywką do tej sztuki, jaką klerykali urzą- 
dzą przed wyborami. Wszak za amierykań- 
skie pieniadze zakupili oni szereg drukarń, 
z których strumieniem płynać będzie oszczer 
cza bibuła, plugawiąc i hańbiąc wszystko, 
co nie chce ślinić klerykalnej łapy, co nie 
chce iść na pasku enideckiego egoizmu par- 
tyjnego i wiaryackiej zarozumiałości. 

Endecy mają dzisiaj tak wielką masę pie- 
niędzy, że już teraz na wiele miesięcy przed 
wyborami podzielili kraj na tak zwane im- 
spektoraty, na czele których stoją młode hye 
ny wyborcze, po kilkadziesiąt tysięcy marek 
miesięcznej gaży otrzymujące z kas partyj- 
nych. Zadaniem tych oberhyen jest organi- 
zacya kraju, wyszukiwanie hyen drugiego 


rzędu, którzy będą prowadzili pracę po wię- 
kszych miasteczkach i wsiach. Tego rodzaju 
organizacya kosztuje naturalnie olbrzymie 
sumy, ale na to mogą sobie pozwolić panio- 
wie endiecy, wszak mają do dyspozycyi swo- 
jej złoto: klerykalnych Polaków: amerykań” 
skich, oraz olbrzymie fundusze endieckidh 
TAA 


To przygotowanie wyborcze ze strony en- 
deków, ze stony najbardziej zajadłychi: wro- 
gów swobód; ludu pracującego, powinno dać 
bardzo wiele do myślenia wszystkim uświa- 
domionym robotnikom i chłopom. Niebezpie- 
czeństwo zwycięstwa czarnej mafii emde- 
ckiej jest bardzo groźne dla całej przyszło- 
ści ludu pracującego. Nie ulega bowiem ża- 
dnej wątpliwości, że tak, jak dziś targnęła. 


«się chłopska reakcya na ustawę o ubezpiie- 


czeniu o kasach chorych, jak przy każdej 
sposobności w dzikim szale zwalczano wnio- 
ski o 8-mio godzinny dzień pracy, fak prze- 
szkadzano: wszystkim zabiegom: posłów so- 
cyalistycznych o prawa wolnościowe ludu 
pracującego, taksamo «czarno neakcya kle- 
rykalna zdobywszy większość Sejmu z całą 
zaciekłością rzuci się na swobody ludowe, 
aby je zniszczyć i oldebrać do szczętu. I dla- 
tego to wybory te mieć będa pierwszorzę- 
dne znaczenie dla dalszego rozwoju: ustawior 
dawstwa robotniczego, wolności prasy, u- 
staw o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, 
sprawy wolności, strejków itd. itd. I dlatego 
byłoby czynem samobójczym ze strony zor- 
gamizowanego proletaryatu wsi i miast, gdy- 
by milcząco z założonemii rękami przypatry- 
wał się temu, co się w Polsce przed wybo- 
rami dziać obecnie zaczyna. I (dlatego czy- 
nem samobójczym jest milczenie maszych or 
ganizacyj, brak mobilizacyi kadr robotni- 
czych do walki robotniczej, nierozpoczyna- 
nie kampanii wyborczej możliwie wcześniej. 
Lud roboczy wsi i miast sam powinien zro- 
zumieć aż nadto dobrze, że milczeć mu nie 
wolno, że walkę rozpocząć musi zaraz, wal- 
kę gorącą i konsekwentna, wialkę aż do zwy- 
cięstwia. Idzie przy tych wyborach! o przy” 
szłość eałego ludu roboczego i dlatego im 
wcześniej lud zaczyna się uświadamiać o 
znaczeniu tych wyborów, tem lepiej dla: ga- 
mej sprawy. 

Najwyższe ciało partyjne Centralny Ko- 
mitet Wykonawczy zbierze się w pierwszych 
dniach września i utworzy Centralny Komi- 
tet Wyborczy, co oby było pierwszym kror 
kiem do zapoczątkowania zwycięskiej walki 
wyborczej. 
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Kręte drogi odbudowy kraju. 


Chłopi w norach — panowie urzędnicy w pałacach. 


Odbudowa zniszczonego wojną kraju po- 
stępuje ślimiaczym, zaledwie krokiem na- 
przód. Przyczyny tego szukać należy w: nie- 
słychanym bilurokratyźmie Mimistenstwa ro- 
bót publicznych, oraz braku pomocy fiman- 
sawęej ze strony Ministerstwa Skarbu. A tym- 
czagem faktem jest niezbitym, iż bez bardzo 
wydatnej i energicznej pomocy ze stromy 
tządu, już nie o wykonaniu, ale o popchnię- 
ciu. naprzód odbudowy kraju mowy być nie 
może. Z dnia na dzień idaca. drożyzna ma- 
teryałów budowlanych, hardzo wysokie za- 
robki robotnicze, koszta fummanki, wreszcie 
w wielu miejscowościach brak sił wykwali- 
fikowanych — oto główne przyczyny, skła- 
dające się na ponury obraz nieodbudowania 
clotychczas olbrzymich połaci zniszczonego 
wojna kraju. 

Wieżmy zachodnią Małopolskę, a w niej 
zniszczone barbarzyńsko przez austryaków 
30. podkrakowskich gmin. Mimo upływu 
7-miu blisko lat, setki i setki, domów mie- 
szkalnych i zabudowań nie są jeszcze zupeł- 
nie odbudowanie. Kapnięto małą subwencyę 
zniszczonym. wojna biedakom i na tem skoń 
czyła się akcya rządowa. Uznanie kwoty 
20.000 marek w roku 1920 jako wystarczają” 
cy na odbudowę zniszczonego wojna gospo- 
darstwa zasiłek. jest śmiesznym pomysłem 
jakiegoś warszawskiego mędrca, który wi- 
docznie z cenami targowemi za maijteryały 
budowlane, robociznę i sprzężaj, nigdy nic 
nie miał do czynienia. Jeszcze gdyby te 20 
tysięcy marek wypłacono poszkodowanym 
w materyale budowlanym, gdyby im w roku 
1920 dano drzewo, cegłę i dachówkę, gdyby 
to uczyniono odrazu, a nie czekano miesię- 
cy długich, aż marka polska spadnie do war 
tości śmiecia, ia sklutkiem tego iwszystkie 
ceny pójdą o setki procent w górę. Ale Mi 
nisterstwo robót publicznych tego nie uczy- 
niło, i oto dzisiaj jesteśmy świadkami nie- 
słychanie smutnego faktu, iż wojna poszko- 
dowani włościanie w gminach podkrakow- 
skich mieszkają ciągle jeszcze kątem, albo 
w jakich psich kuczach, a nie w ludzkich 
mieszkaniach. Owe historyczne 20.000 marek 
nie przedstawiają dzisiaj żadnej wartości, 
bo np. 1000 dachówek kosztuje 27.000 marek, 
a jeden gasior kosztuje 150 marek. Cóż to 


więc za żebracka pomoce, która jest raczej 
odczepneni ze strony Państwa, aniiżelii ze 
strony Państwa spełnienie obowiązku wobec 
swego obywatela, płacacego podatki, który 
wobec Państwa spłacił także w olbrzymiej 
liczbie wypadków podatek krwi. Toifeż od- 
budowa gmin powiatu krakowskiego ii: wie- 
lickiego utknęła widocznie na martwym 
punkcie, a. reorganizowiania (ustawicznie la 
zupełnie bezcelowo Okręgowa Dyrekcya ro- 
bót publïcznych jest dla zachodniej Galicyi 
zupełnie miepotrzebnym, a bardzo kosztow” 
nym: olbrzymi gmach zajmującym 'urzędem, 
z którego ludność żadnej bezwarunkowo nie 
ma korzyści. 

Sądzićby małeżało, że obecny |kierowinik. 
Dyrekcyi, znany ze swej energii, p. wiieemii- 
nister Dudek, sprawę tę popchnie naprzód 
i potrafi wykołatać dla gmin ziemi krakow- 
skiej wydatną pomoc u rządu. Niestety 
wszystko pozostaje po dawnemu, zrozpaczo- 
nych (chłopów zbywa się pustemi obietnica- 
mi, a z tego materyału z pewnością nikt na- 
wet budy dla psa, a nie dopiero mieszkanie 
nie wybuduje. 

Z apelem przeto zwracamy się do Minister 
stwa nobót publicznych oraz do p. ministra 
skarbu, aby wreszcie tę ropiąca ranę na 
zdrowym organizmie zachodniej Małopolski 
zechicielii jaknajprędzej uleczyć i wytasygno- 
wać potrzebne fundusze, wyasygniowiać ma- 
teryał budowlany. (dodać pomoc techniczna, 
ażeby kwitnące ongiś gminy ziemi krakiow- 
skiej do nowego powołać życia i obetrzeć w 
ten sposób gorzkie łzy rozpaczy, które od sze 
regu lat ronią bezrolni lub małorolni: chłopi 
krakowscy. Dla wielu z nich bowiem zbu- 
rzoma przez 'austryaków chata była 'jedy- 
nym majątkiem, jedyną własnością, którą 
posiadali i która swoją nazwać mogli. Pol- 
ska Sukcesorka Austryi, której w udziale 
przypadł piękny i bogaty kraj, ma święty 
obowiązek przeto swoim własnym obywate- 
lom, ludowi krakowskiemu przyjść jaknaj- 
spiesznilej z jaknajwyldatniejsza pomocą. 

W sprawie tej głos musi zabrać Sejm, al- 
bowiem jest rzeczą zgoła niedopuszczalna, 
ażeby za winy niepopelnione cierpiał bezrol- 
ny lub małorolny chłop. i ażeby Państwo o 
niego się zupełnie nie troszczyło. 


(o to jest imperyalizm! 


Nieodstępnym towarzyszem: obecnego ustroju 
społecznego jest 'ilmperyalizm, który: milby zmo- 
ra wpija się w żywe ciała narodów i issie najży- 
wotmiejsze soki tyche. 90 proc. budżetu pierw 
szorzędnyich państw Kkapitalistycznych jest [po- 
świiięęceone na wydatki miillitaryzmiu, do powiięk= 
szenia którego w głównej mierze przyczymia się 
imperyałizim.. | 

Polityka. imperyalistyczna polega na tem, że 
ikapitaliści różnych państw: mie zædawałają się 
zdobywamiem coraz to nowych rynków zbytu ma 
swe towary, za pomocą konkurencyi między! iso- 
ba, ale w zachłanności swej w pogoni Wa zyskiem 
amektiują: bezbronne i słabe narody, by otrzymać 
specyalne przywileje ma swe towary za pomocą. 
nakladania cła. ochronmego na towary z inmytch 
państw, by takim sposobem módz własne sprze: 
dawać po wygórowanych cenach, 

Lecz mietylko o> rynek |zbyłtu Się rozchodzi 
kaąapitalistom, apetyt zaborczy. wizrasta i matural 
ne bogactwa knaju amektowanego mile ładkoczą 
podniebienie kapitalistyczne. Z prawdziwie sza- 
rańczą zawziętością zaczyna się ogmabianie zie: 
mi anektowanej, a ludność pracująca tych kra- 
jów, przy pomocy batoga i bagnetu trzymiamia. 
jest w prawdziwie mięwolniezych warunkach. 
Oprócz powyższego czynnika, imperyalizm jest 
popieramy również prze biurokracyę, która jest 
tak potężnym. filarem dzisiejszego ustroju. 
W zrastające szeregi biurokracyi potrzebują uj- 
ścia, bo wszak migdzie tyle swatwoli, łapowni= 
otwa i dobrze popłatnych stamowisk biurokra- 
cya nie może się spodziewać, jak w krajach ame- 
ktowamyich. Nowoczesne państwa  ikaipitalisty- 
czne z ich chześcijańską cywilizacva w nic tak 
nie lubią. się zabawiać, jak w grę słów: jakiżeby 
nie po chrześcijańsku, niekulturalnie ze strony 
państw  imperyalistyczmych, gdyby otwarcie 
chciano się przymać, jakię pobudki kierują ich 


imperyalistyczną polityka. Przy pomocy więc 
sprzedajnej prasy głosi sie pokormym; ai nai- 
wniym ziomkom: o szłachetnych i wzniosłych: cez 
lach rządów, zaborczych, które iwszczepiają cywi- 
lizacyę, kulturę, chrześcijanizm hindusom, ko- 
reańczykom ii innym dzikusom, (którzy rw ża- 
den spsób ine chcą się poznać na sypiącytch się 
na mich dobrodziejach, a przeciwnie wi „nie: 
wdzięczności” swojej podbumzani przez „złoczyń 
ców“ buntują się co jakis czas, 

Dla każdego zdrowo rozumiejącego robotnika 
jarwnem jest, że ilmiperyalistyczna polityka każe 
dego z osobna państwa. musi być poparta opan- 
cerzoną silną tapa militaryzmu, zwozumiiałemi 
wide |jest uzbrajanie się  pierwszorzędmyich 
państw. "Taikltyika ipogotowiła wojennego upraa 
wiiana jest po to, by trzymać w szachu przeci: 
wmika. i dać wolną rekę imipieryaliistom. 

Ostatnia 'wszechświiatowa wojna, która za 
równo dła. jednej tak i dla drugiej strony suma- 
sumarum zakończyła się klęską, miienauczyła 
niczęgfo klasy posiadające i pofityków wodzą: 
cych rej w polityce wszechświatowej, widocznie 
idą oni śladami iarystokaacyi francuskiej XVII 
wiieku,która mawiała „po mas choćby potop“ 
mając na widoku jedynie bieżące interesa gwej 
klasy. (Dość 'wsipomnileć, te obecne jpaństwa 
europejskie wydają mia miilitaryzm trzy razy, 
amiiżeli to miało miejsce w r. 1913, to jest rok 
przed wybuchem światowej wojny, zaś w: Staż 
nach Zjednoczonych z każdych 100 dolarów: wy- 
datków państwowych 93 (dolarów pochłania mo- 
loch militarystyczny. Nile może być dwóch zdań 
co do tego, że te przygotowania się, tak, zwa- 
ne pogotowia wojenne, muszą prędzej czy póź 
źmiej doprowadzić znów. ido: wybuchu wojny, 
rozmiary której mogą. przekiroczyć wojnę osta- 
tnią. 

Już dzisiaj jesteśmy świadikami, jak nad świa- 


tem: kapitalistycznym gromadzą się ołowiane 
chmury wojenne które się lada chwila runą 
na glowy milionów, W Europie w: zwiazku z sy- 
tuacyą, wywołana ostatnia wojną, wytwarzają 
się nowe konflikty, nietylko między mieprzyja- 
cielami, ale również i dawni ‘sprzymierzeńcy 
pomału zaczynają się za łby drzeć, ostatnio w 
sprawie Górniego Śląska, gdzie Anglia, Włochy 
i Niemcy zamamiifstowajli wspólniość intere- 
sów przeciw 'sprzymierzu: polsikozfrancuskiemu. 
Konflikt między Stanami Zjedmoczonymi a Ja- 
ponią nównież zaostmza się coraz dobiiiniiej, zaś An 
glia prędzej iczy: później zajpnzestamie się) bez. 
czynnie przyglądać się wzrostowi floty amery- 
kańskiej, albowiem od! niepamiętnych: |czajgsów 
Wielka Brytamia uznaje za śmiertelnego, wrogh. 
swego państwo, które zaczyna donównywać jej 
flotą wojenną i jak dotychczas, to m jpowodze- 
niem udawało się Amglii: rozbnoić potęgą lądową 
i morską swoich przeciwników. Obrona zaś 
państw kapitalistycznych przed! niepnzyjacie- 
iem polega na napadamiu i grabieży słabszego 
sąsiiałdia.. i 

Stany Zjednoczone “trzymają prym nietylko 
w paplaninie za rozbrojeniem, lecz również po- 
większeniu budżetu na armię i marynarkę. Naj 
sampnzód! 'przedstawiiciele: „łudu'*  amienyjkań- 
skiego w kongresie i senacie wygłaszają sążnii- 
ste mowy za rozbrojeniem; robią. dużo chałasu 
i krzyku dla naiwnej publiczności, następmiie 
bez zbytniego wozgiłłosu gremialniie glosuj za 
powiększeniem armii i marynarki, jaklo (że to je- 
dyna gwarancya światowego pokoju. Niedawno 
temu, podczas wieńczenia grobów w: New: Yorktu. 
prez, Harding, mówiąc o okropności iwojmy po- 
wiedział między innemi: „Nigdy, nigdy nie por 
winmo się to powtórzyć (wojma), musimy, po- 
siadać naród itak mocny, tak silnie uzbrojonyt 
że nikt mie ośmieli się narzucić nam wojny”. 
Słowa te jakby żywcem: wyjęte z mów, które 
tak niedawno jeszcze wtyjgłaszali przy każdej 
nadarzającej się sposobności wszyscy władcy 
kapitalistycznych państw. d 

W roku 1910 Sir Edward Grey, ówczesny am- 
gielski minister spraw zajgraniiezmych, oświad: 
czył tw parlamencie angielskim, mówiąc o sza- 
lonych: zbrojeniach pierwszorzędnych państw, 1 
że prędzej czy później mogą one przynieść tyl- 
Ko jeden rezultat, wojne, Zbytecznera jest do- 
dać, że przypuszczenia te były trafnie. Widzimy 
zatem, że polityka impervalistyczna: prowadzi. 
do zbrojeń, a gwarancye pokoju w państwach 
kapitalistycznych opierają się na sile bagnetu 
w przeciwieństwie do pokoju, opartego na bra- 
tenstwie i solidanności robotniczej, którą tudiz- 
kości może przynieść tylka ustrój socyaligty: 
czny. 


Z KRAJU 


Myślenice, 16 sierpmia. — | 

Od kilku miesięcy poruszamy gospodarkę gminy. 
11a której czele stoi burmistrz dr Klakurka, a cała 
rada już dzięki nieudolności obywat:lstw" urzędu - 
je 10 łat. Na wniesiony protest przez naszych tow. 
dz Klakurka śmiał odezwać się: Ja wiem co robię. | 
Wszyscy wiemy, co klerykali robią, ale to dziwne | 
i ciekawe, że na polecenie starostwa pan burmistrz | 
nic mie robi, nawet teraz na polecenie del. Gałe. | 
ckiego także nic, uzasadniając swój upór przyłą- 
czeniem Gómej wsi, co ma wywołać taki skutek, | 
że żaden żyd do rady mie wejdzie. Mieszkańcy je- | 
dnak nie chcą czekać na załntwienie pacę lat, bo 
widzą co pod rządami obecnymi sie dzieje. że 
gmina idzie do ruiny. 

Radni i to nie wszyscy śmieją się w kułak. a p. | 
burmistrz jak zdzieciniały staruszek staje się śmie- 
szny i z krzywdą całego obywatelstwa uporczy- 
wy. Wobec tego wzywamy pana, abyś na ostatnie 
polecenie namiestnictwa rozpisania wyborów usł.- 
chał swej władzy zwierzchniej, bo imaczej nie 
możesz żądać posłuchu dla siebie. 

Deputat robotniczy (cukier) starostwo pnzesłało 
gminie dla robotników cegielni miejskiej wagi | 
36 kg. 60 dkg. i co się okazało? Robotniey otrzymali | 
zamiast po 60 dkg. po 35 dkg., więc 49 robotników | 
ctrzymało 17 kg. 15 dkg.. resztujący cukier wagi | 
19 kg. 4 dkg. poszedł dla „ciężko pracujących | 
funkcyonaryuszów gminnych, a jest ich dosyć sporo 
1) burmistrz, 2) kasyer, 3) kontrolor, 4) inspektor 
4) pomocnik biurowy i 3 policyantów. Zatem z de 
putatu rob. otrzymało 49 robotników i to ciężko 
pracujących 17 kg. 15 dkg., reszta zaś 19 kg. i % | 
dkg. na S$ aż najciężej pracujących, dla których | 
z deputatów robotniczych nie wolno nic ruszyć. — | 
I taka jest gospodarka p. Klakurki. Cóż na to sta | 
rostwo? Swoją drogą w starostwie nie dzieje sie | 
lepiej, o czem pomówimy w przyszłości. || 


b 
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Nr. 35. 


Jest u nas tartak parowy koncesyonowanego maj- 
tra murarskiego Jana Hołuja. U tego pana ludzie 
ło biali murzyni. Syn tegoż p. Jan wymaga, by ci 
| ludzie pomimo że pracują po 10 godzin, na trzy 
kwadranse przed rozpoczęciem pracy smarowali 
|maszyny, przysposobili drzewo pod gater i t. d.. 
nawet pozwalając sobie na bicie po twarzy. Takie 
stosunki pamują u przedsiębiorcy, który nie tak 
dawno piece wymiatał, a teraz na krzywdzie robo- 
mika tuczy się, pozwalając, by synkowie jego po- 
stępowali w łajdacki sposób z tymi, którzy w pocie 
tzoła stworzyli dła mich egzystencyę. Byłoby pożą- 
danem, aby organizacya robotników drzewnych 
zajęła się tymi upośledzonymi robotnikami. 
W sprawie gospodarki Kasy chorych (z okazyi 
wypadku w cegielni miejskiej) p. Leon Wątorek, 
i kierowniek Kasy, nie wyrzucał nikogo ami mie za- 
 mykał drzwi, natomiast poradził, žeby chorego 
odwieść. a. wszelkie koszta ponosi Kasa chorych, 
«o na tem miejscu prostujemy. 


| 
|| 


|| 


Pow. Wieliczka 


SIERCZA. Przed dwoma tygodniami od- 
| było się tu zgromadzenie sprawozdawize po- 
| sła tow. Klemensiewicza, na którem przewo- 
dniczył tow. Lachman. Poseł Klemensiewiicz 

złożył krótkie sprawozdanie oœ przebiegu 
sprawi sejmowych, onaz omówił obszernie 
| powody spadku marki polskiej iii związanego 
z tem kryzysu ekomomicznego oraz przed” 
stawił obszernie stanowisko Związku posłów 
socyalistycznych w sprawie ustawodawstwa 
robotniczego. Sprawozdanie poselskie znala- 
złQ gorące przyjęcie u tow. robotników, sro- 
dze się tylko nie podobało kilku zupełnie pi- 
| janym kolegom i przyjaciołom tutejszego 
 Młynka, który sam na zgromadzenie nie 


aa" 


| przyszedł, lecz wysłał swoich pijanych, jak 
Bela adjutantów. Przewodził im niejaki Wo- 
| roń, stary wycimus polityczny, który z nie- 

jednego pieca chleb jadał, a obecnie pmzield 
| wyborami robi ma gwałt starego Stojałow- 


I czyka. Inni jego koledzy byli kompletnie pi- 


jani, a jeden z mich wołał: Ja się przyznaję, 
że jestem paskarz. Jak ludzie ci byli pijami, 
najlepszy dowód stanowią pytania, jakie 

bezładnie jeden przez drugiego stawiali. Np. 
| pouczony przez Młynka Woroń pytał się o 
„Petlurę*, niejaki Michalik wołał: „a gdzie 
Kamieniec Podolski", jakiś inny pijanica 
wołał: „gdzieś pan był, gdy rząd oddawał 
Kamieniec Petlurze' itp. idyotyzmy pija- 
_ ckie- Poseł Klemensiewicz dał pijanicom cię- 
tą i dosadna odprawę, czem namłynkiowa- 
hych pijaków tak pogniewał, iż się wynieśli 
ze sali. Młynek, który nie miał odwagi 
przyjść na zgromadzenie, niechże się na ldru- 
gi raz osobiście pofatyguje, a przynajmniej 
swoich pijaków niech tak nauczy przed zgro 
madzeniem, żeby pytania do posła stawiali 
mądrze i przed zgromadzeniem nie pili tyle 
sorzały. Tego rodzaju głupie sztuczki nie 


„PRAWO LUDY" 


rozbiją orgamizacyi socyalistycznej w Sier- 
czy, ani w powiecie, który był, jest i pozo- 
stanie czerwonym. Czerwony z Sierczy. 


KRONIKA 


UBEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
LEŚNYCH I SŁUŻBY DOMOWEJ W POWIE- 
CIĘ KRAKOWSKIM, obowiązuje dalej, jak wys 
jaśnia. Ministemstwo Pracy i Opieki Społecznej 
reskryptem z dnia 16 sierpnia: 1921, L. 5965., po- 
niewa powiatowa Kasa chorych niekorzystała 
z artykułu 3 rozp. z dnia: 18 czerwca 1920 r. 
odraczającego przyjęcie tej kategoryii ubezpie: 
cznych na jeden rok. ` 

Wmyśl przeto wyżej cytowanego rozporząż 
dzenia. ubezpieczenie robotników. rolnych, le- 
śnych i służby domowej w powiecie krakowe 
skim obowiązuje dalej i niemoże być przer» 
wanie. Powiatowa Kasa chorych w Krakowie 

KARY ZA ZWŁOKE W PŁACENIU PODAT- 
KÓW, Mimistenstwio: Skarbu ogłasza, że na mocy 
ustawy sejmowej z (dn. 7 czerwca r. b. stosowa- 
ne bedą kary za zwłokę w. płaceniiu podatków i 
opłat w wysokości 3 procent zai każdy miesiąc 
pierwszego kwartału, 3 i pół procent za, każdy 
miesiąc drugiego kwartału, wreszcie 4 procent 
za. každy następny miesiąc. 

Za: pisemne wezwanie do wpłaty zaległości po: 
biera się opłata od 20 do 200 marek, zależnie od 
sumy zaległości, za czynności urzędu egzeku: 
cyjnego — 5 procent sumy zaległej, najmniej 
jednak, 100 m4. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem l 
września r. b. 

ILOŚĆ STRACONYCH DNI W STRAJKACH 
WE WŁOSZECH. Według danych. opubłikowa- 
nych przez Ministerstwo pracy, Włochy jw: cia- 
gu roku straciły 55,000,000 dni! pracy skutkiem 
strajków. Cyfra ta obejmuje wszelkiego rodzaju 
przerwy w normalnym biegu przemysłu. i{powo> 
dowane czy to żądamiem! większych zarobków 
przez robotników, czy wreszcie zaburzeniami W 
okręgach rolniczych. 

SAMOSAD NAD PASKARZAMI, „Głos Pomor- 
ski“ donosi z Grudziądza: „Dzisiaj o godzinie. 
10 ramo ul. Toruńska: była! świadkiem niezwyr 
kłego samosądu. jaki, doprowadzona do osta- 
teczmiości! cenami paskarskiemi, łudmość tutej- 
sza |uczyniłaj nad jedną z paskarek wiejskich, 
usiłujących sprzedać przywieziony na targ to- 
wiar, a miianowiicie jaja i masło naj wagę złota. 

Chciwą sprzedawczyniię  wysmiarawiano| (do= 
wmiie) rozbitemj jajami i masłem, tak iż 'wiy: 
glądiała jak przygotowana do pieczenia „baba 
wielkanocna“. 

Drugli, podobny do poprzedniego wypadek 
miat miejsce na Placu 23 Stycznia, |gdzie jedna. 
z kujpujących wzięła: już od sprzedającej wie- 
śniaczki funt masła, lecz usłyszawszy, iż ma 
emo ksztować aż 240 mk.. przestraszyła się wiel- 
kością sumy į rzuciwszy masło (w. twarz sprze- 
dającej... uciekła, Masło było podobno (bamdzo 
rzadkie i zalepiiło zupełmie oczy ii usta sprzeda: 
lewcej . 


TURKA, Sprawodanie z Walnego Zgromadze. 
nią robotników drzewnych w Turce n/S. Dnia 
14 sierpnia. 1921 odbyło! się iwailne Zjgriomajdizeniie. 
w. Turnee miS. w lokalu robotniczym, ma któnen, 
referował tow. Słonioewski ze Lwowa. Zjgnomaz 
dzenie zagajł przew. Związku: (tow. Humińskt,, 
zdając sprawozźdamie z działalności! Zarządu, ea 
pierwsze półrocze. Po przemówieniu tow. Hu- 
mińskiego tow. Słoniowski w półtora! godzimniema 
przemówieniu wyjaśnił, jakile są cele, organiza: 
cyii, napominając do dalszego ongtaniizowianiija, Się, 
że tylko zomgamiizowany inopotniik może sobie. byt; 
połepszyć, wykazując, jak w obecnych Iczajsach, 
jest omgamizacya pojmzebna. (Po pnzemó | 
tow. Słoaiowskiłego tow. Humiński postawi; 
wnmiiosek. o udłzjelenje absolutoryum [i wotum zaha 
fania staremu Zarządowi. który został  jedmo= 
głośniie przyjęty. Następnie przystąpiono do wy: 
boru nowego Zarządu, w idkłaid którego wicho- 
dzą nastepujacy członkowie: Prząw. Humiińskii 
Stefan, zalstępida iprzejw. Perócki: Franciszek, se= 
kietanzi Staats Filip, skarbnik Placeklilewilcz Jó- 
zef, Zarząd: Schatten: Dawid, Zamzótko Józef, 
Herduś Ignacy, Bobowski; Jan. Motor Franci- 
szek, Diuticzak Teodor. Zastępcy: Melnykewiicz 
Jędnizej, Jetton Józef. Komlisya klomitrolująca: 
Adamcio Karol, Kjerstnik Józef, Dumeńlko Jótfko: 
Sąd polubowny: Adancio Karol, Jetton Józef, 
Bardysz Ilko, Zavrzutkio Stanisław. 

Po krótkiem pnzemówieniu tow. Hiumińskiie: 
go zgromadzenie zakoftczomo. 


Z USTRONIA. Chcemy na łamach tego p: 
sma napiętnować postępowanie naszych 0- 
bywateli, a zwłaszcza p. Iówiego, własciciela 
tartaku. w Ustroniu, który mie może zapom” 
nieć ani ma jedną godzinę, że żyjemy wi Pot- 
sce, gdzie każdy obywatel ma równe prawi. 
a nie w Austryi, gdzie tylko: pewne kasty by- 
ły uprzywilejowane, do których i tenże jp. 

Löwy należał, gdzie mógł dyktować robotni- 
kowi, co ma robić ji jak długo, co ma jeść 
itd, coby i jeszcze (dzisiaj sobie chiciał po” 
zwolić, bo przy interwiencyii mężów zaufaniia 
i przedstawiciela Związku rob. Komisyi Za 
wodowej zupełnie zazdrości robotnikom; wol- 
ną chwilę oddechu robotnika po S+godziiti" 
nym dniu pracy i życzyłby isobie ten pam, 
zeby bez wydechu robotnik ten. u niiego pra- 
cował, zapominając o tem, że niektórzy beż 
obiadu i te 8 godzin. ciężko pracują, bo płaci 
im tak dużo, że z rodziną z głodu ginąćby 
wypadało, co gdzieindziej 16-letni chłopaik 
zarobi. 

Widać, że bardzo się boi ten pam z całym 
jego sztabem folwaltrów, różnych zastępców: 
itp. sługusów, bolszewików, ale zapomina, 
że my nimi nie jesteśmy, jak nas nazywa, 


GUY DE MAUPASSANT 


Historya dziewki folwarcznej 


Oženil sie z nią. Bale że wrzucono ją do 
jamy o brzegach: niedostępnych, skąd! mie zdoła 
się wydostać nigdy, a wszelkiego rodzaju tie- 
Sziczęścila, zawisły mad jej głową, niby skały ol- 
brzymaje, kitórie zwiallą, się na nig przy pierwszej 
_ sposobności. Patrząc na męża, miała uczucie, (że 

go ukradła: dla isieibiie, a on ito spogimzsże, wieze” 
| śmilej dzy późniiej. To znów myślała o swym 
maleńkim, który był powodem całago jej ne- 
szczęścia, ale też i całego jej szczęścia 214, ziemi. 

Dwa razy dio roku. oldtwiijedzała dziacko na wsi 
i wracała icoltfalz. smutniilejsizta. 

Z czasem jednak. obawy jej słabły, serce się 
uspakiajało, ji otucha. rwstięępowiałaj w duszę, w 
| której jedmalk wciąż się jeszcze tłukła! trwoga: 
| kieokneśloma. 

Mijały lata; dziecko kończyło rok szósty. Była 


| teraz prawie szczęśliwa, gdy nagle gospodarz 


zacząjł tnalcić humon, 

| Już lod. dwóch. ozy trzech lat trawit go 
| niepokój, szarpała troska potajemna, 

| w mim zwolna: dlojnzewiało jakieś cierpienie we- 
| wmętrizme. Po obiedzie wysiadywat długo przy 
| 


jakiś 
jakby 


Stole, nikirywiszy; ttiwraz w. dłoniach, smutmy, głę- 

boko smutny, jakby ciężką trawiony zgryzotą. 
| Stawał się pojryjwczym, często brutalnym i zda- 
| wiało Bię nawet, że żywi jakąś urazę do żony, 
| Sdyż chwilami odpowiadał jej opryskiiwie, pra- 
| wie gniewnie. 


Jednego dnia, gdy chłopiczyna ze isgsjieciztwia: 

przyszedł po jaja, a oma, mając (pilmąi robotę, 
była dla miego trochę szorstka, miagle wszedł 
mąż: ji: opryskliwym swym tonem rzekł: 

— Gdyby to był twój nie obchodziłabyś się 
z nim rw taki sposób. 

Zdlętwiała. (w jednej chwäli, niezdolna odazec 
Słowia, a wszystkie dawne trwogi znów ażyły 
w jej sercu. 

Przy obiedzie gospodarz nie odzywał się do 
niej, nie patrzył ma nią, zdawał się nią gamdzić, 
pomiatać, jednem słowem, zdawał się col wije- 
dziileć, 

Straciła, głowię i nie śmiejąc pozostać z nim 
sam na sam, zaraz po obiedzie wymknęła. się 
z domu j pobiegła aż do Kościoła. 

Noc zapadała; w wązkiej nawie mrok pano- 
wiat znipełmy:; leicz jakieś kroki słychać było koło 
chóru gdrvż zakrystyam zapalał na noc lampkę 
przed ołtarzem Ten płomyk drzący, na ile mro- 
ków sklepienia, wydał się xiobiecie ostatniią na- 
dzie'j i tufikywiiwszy w nim oczy, padia ma Ko- 
lama. 

Drobna lampka wznosiła się coraz wyżej przy 
dźwięku (brzięczącego łańcuszka. Rychło rozległ 
się na bruku regularny odgłos sabotów, następ- 
nie chnzęsit sznuma dzwonnicy j skiróś mgły za- 
padającego "wiieldzonu jękliwy dzwonek obiwiesz- 
czał iAmioł Pański. 

Gdy kościelny wychodził, przystąpiła do nie- 
go ji spytała: 

— Czy ksiądz proboszcz w domu? 

Odipart: 

— Myślę, bo zawsze obiaduje, gdy dzwonię 
na. Amiot Pański. 


Drząca pchnęła furtike, wiodąca ma plebanię. 

Ksiądz. siadał właśnie do stołu. I ją i poprosił, 
by, usiadła, 

- Tak, tak, mąż wasz mówił mi już, ce is 

m sprowadza. 

Biedna kobieta; uczuła, że siły ją opuszczają. 
A ksiądz rzek: 

— Trudno, moje dziecko... Co począć? 

I szybko połykaż jedną łyżkę zupy za drugą, 
a krople płynu spływały na sutannę, zatłusz” 
czomą, i wydętą na srzuchu. | 

Róza nie śmiała już mówić, ni prosić, ni 
blagiać — podmiosia się z krzesła. A ksiądz zar 
kończył: 


Wróciła: na folwark, nie wiedząc, co robi. Ge 
spodamz czekał na nią, robotnicy odeszli pod jej 
nieobecność. Wiedy padła ciężko do jego nóg 
i wylewając potoki řez, jęczała.: 

— Co ty mass do mnie? 

A on zadzął krzyczeć i kląć: 

— To mam do ciebie, że nje mamy dzieci, 
u kata! Jak siię człowiek (żemi, to nie poto, by 
do samej śmierci zostać tak we dwoje. Ot, co 
raam do' ciebie. Jak krowa nie ima cieląt, to po 
niej nic. Jak kobieta mie ma dzieci, to też z miej 
nic, 

Płakała: bezustannie, mamrocząc raz po raz: 

— To nie moja. wina! to nie moja wina! 

Wiedy udobmichai się troche i dodał: 

— Ja tego mie mówię, ale w każdym razie 
to przykire. 


(Dokończenie nastąpi). 


Str. 4. 
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gdy się upominamy o słuszne krwawo za 
pracowane wynagrodzenie, bo robotnik bro- 
ni? przed bolszewikami kraj, w którym sie- 
dzi i zbija miliardy, wysyła zato swą rodzi- 
nę do różnych kapiel, robiąc różme ekspery- 
menta na krwawicy robotnika, licząc się bo- 
giem dla robotników, zatrudnionych u nie- 
go. 

Ostrzegamy tego pana. przed dalszem igno- 
rowaniem organiizacyi robotniczej, w. prze” 
ciwmym razie zmusimy go do poszanowania 
praw robotniczych i respektowania klasy ro- 
botniczej, jeśli chce dotrzymać przysłowia: 
„Co tobie niemiło, nie czyń drugiemu“. 

Rob. z Ustronia. 


UMOWA 
między firmą Fallter i Dattner z jednej a ro- 
potnikamii, pracującymi przy tartaku w Tur- 
ce, reprezentowanymi przez Z. Z. mob. Idrziew- 
nych -z drugiej strony, została zawarta dmia 
28 czerwca 1921 pod następnymi wanunka- 
mi: 

1) Każdy robotnik dzienny dostaje 35% 
podwyżki swej dotychczasowej płacy 'dzien- 
Rej, 

2) 6 kg. mąki tygodniowo dostaje każdy 
pracujący, 2 kg. mąki tygodmiowio dostaje 
niepracujący, w tem jadna trzecią żytniej, 
dwie trzecie kukumudzianej w cenie po 5 mar 
rek 25 fen., a to od 15 sierpnia br. pół żytniej 
a pół kukurudzianej. 

3) Kamtofli dostaje pracujacy tygodmiowio 
18 kg., zaś niepracujący 6 kg. w cenie 1 mk. 
75 fen. 

4) Słoniny pracujący (z rodziną) dostaje 
miesięcznie 1 kg., w cenie mk. 50, 1 kg. bryn- 
dzy w cenie —...? mk., bez rodziny 1 kg. 
słoniny, a jeśli sobie życzy, może sobie za- 
mienić bryndzę na słoninę lub odwrotnie. 

5) Jaką racyę cukru przydzieli starostwo, 
takowa będzie wydana każdemu robotnikor 
wi w cenie po 35 mk. za kilo. 

6) Kawaler, utrzymujący rodzinę, a mie- 
szkający poza obrębem tartaku, ma prawo 
„do pełnej racyi, o ile wykaże, że rzeczywiście 
utrzymuje się z dziennego zarobku i wypeł- 
nia swoje obowiązki. 

7) Ubranie dostanie każdy robotnik, który 
pracuje dłuższy czas w tym tartaku, a to: 
bluzę, spodnie i kamizelkę, albo jedną parę 
trzewików i płótna ma jedną parę bielizny 
w cenie z50% opustu wedle cen: fabrycznych. 

Wyżej wymienione rzeczy mają być wyda- 
ne do końca sierpnia br., z tem, że cena ku- 
pna ubrania itp. ma być spłaconą przez ro- 
botnika w: ratach miesięcznych przez cały 
rok. 

8) Warsztatowi dostają pół kg. mydła w 
cenie ........ ? mk. 

9) Od 15 sierpnia br. maja dostać pracu- 
jący robotnicy po 1 kg. maki! pszennej mie- 
sięcznie w cenie po 5 mk. 25 fem. 

10) Każdy robotnik dostaje drzewa wedle 
zapotrzebowania, a to: robotnikom, mieszka- 
jącym w domach fabrycznych, ma firma do- 
stawić wedle potrzeby. Robotniicy mieszka- 
jacy poza obrębem tartaku, mają dostać w 
porze letniej, a to do końca września 3 wiąz- 
ki tygodniowo, zaś od! poczatku październi- 
ka na czas zimy 4 wiązki tygodniowo. 

11) W sobotę praca trwa jak zwykle 8 go- 
dzin z wynagrodzeniem za 2 godziny z 50% 
dodatkiem. 

12) Robotnik, o ile nie ma swego własnego 
pomieszkania i nie ma miejsca w domach 
fabrycznych, jest firma obowiązana prywa- 
tne pomieszkanie opłacać z własnych swoich 
funduszów. 

Umowa ta obowiązuje firmę Falter i iIDatt- 
nier oraz wszystkich robotników z wyjątkiem 
sezonowych, pracujących w lecie u firmy. 


UMOWA 
zawarta na wspólnem posiedzeniu w dniu 
17 sierpnia 1921 w lokalu Sekcyi majstrów: 
stolarskich między pp. majstrami stolarski- 
mi a Związkiem Robotników Drzewnych w 
Przemyślu przy udziale 8-miu delegowanych 
masjtrów. 

1) Za zgodą obustronną ustalono płace ro- 
botników stolarskich w ten sposób: mini- 
mum za godzinę 80 maksimum 185 Mkp., o- 
bowiązujace od dnia 15-go sierpnia 1921. 

2) Pp. Pracodawcy mają obowiązek ido- 
bierać pracowników stolarskich wyłącznie 
tylko z biura pośrednictwa pracy przy orga- 
nizacyi zawodowej robotników: |drzewnych, 
które urzęduje w lokalu Związku Stow. Rob. 
w Domu Robotniczym co tygodnia we czwar- 
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tek od: godz. 6-tej do 8-mej wieczór oraz w. 
niedzielę od godz. 10 do 12 przeldpoł. ma wy” 
padek gdyby takowa organizacya. nie była 
w stanie dostarczyć, pozostawia się pp- maj- 
strom wolną rękę. f 

3) Pp. Pracodawcy uznają w zupełności 
kompetencyę organizacyi zawodowej robo- 
tników drzewnych w Przemyślu. 

4) Przesłany P. T. okólnik w sprawie do- 
trzymania 8-mio godzinnego dnia pracy ze- 
chcą pp. Pracodawcy wywiesić w swych 
warsztatach pracy na widocznem każdemu 
dostępnem miejscu. 

5) Pp. Pracodawcy nie nakłaniają robo- 
tników stolarskich ido robót od: sztuki, jadma- 
kowoż, jeżeli dany robotnik zażąda, Związek 
Rob. Drzewnych nie oponuje w tym wypad- 
ku. 

6) Umowa niniejsza obowiazuje tylko wy- 
łącznie dla członków organizacyj drzewnych 
w Przemyślu, którzy wykażą się odnośnemi 
legitymacyami. 

7) Przyznaje się stosowny procent dla ro- 
botników stołarskich w miiarę wzrostu dro- 
żyzny, uchwala się przeto każdego miesiąca 
co 5-go posiedzenie obustronnej Komisyi dla 
regiulacyi drożyźnianej. 

8) W razie niedotrzymania umów, zawar 
tych powyżej, wybiera się sąd polubowny 
obustronny po trzech członków w celu zała- 
twienia konfliktu między Pp. Pracodawca- 
mi a robotnikami. 


Towarzyse! Premtmenjcie „Naprzód | 


WYBORY 
do Rady Powiatowej Kasy chorych 


w Krakowie. 


Wybranych ma być 45 członków Rady a to 
po 30 z grona w onych i po 145 z grona 
ubezpieczających w powiatowej Kasie chorych. 

Uprawnionymi do wzięcia! udzialu (w wybio= 
rach sa ci pracujący, którzy z dniem 1 lipca byli 
ubezpieczeni w powiataiwej Kasie chorych i ue 
kończyli 20 rok życia. Każdy: ubezpieczony ma 
jeden głos. 

Uprawnionymi do wizięcią udziału w! wybo- 
rach są ci pracodawcy, którzy w dniu 1 Tipoa 
ubezpieczali pracujacych w powiatowej Kasie 
chorych, Każdy. pracodawca ma tyle igiłosówi, 
ile mu przypada w myśl $ 87 statutu Kasy na 
podstawie przeciętnej liczby ubezpieczonych w 
czasie od 1 kwietnia, do 1 lipca, co najmmiej je- 
dem głos, a najwyżej 30 głosów, | 

Spisy uprawnionych wyborców: wyłożone od 
dnia 1 do 10 września łacznie wi biurze Powia- 
towej Kasy: chorych, Kraków, Rynek Klepairskii 
1Ę 9, I piętro. 

W tym czasie ma każdy: wyborca: w godzinach 
urzędowych prawo iwglądnąć w spisy wybor- 
ców swojej grupy i wmiileść do Zarządu przede 
stajwiiienie pisemne udokumentowane, gdyby ża- 
dał wpisania kogoś ma listę Tub wiykineślenia 
go z niej. Zarząd winien w ciągu 14 dni wydać 
na to przedstawienie jumotywowłaną decyzyq. 
Przeciw tej decyzyi przysługuje prawio mekur- 
su do Departamentu ubezpieczeń Mimisterstwa; 
pracy: Warszajwa, Rysia 3, majdalej wi trzecimi 
dniu po otrzymaniu decyzyi. 

Równocześnie wzywa się do złożenia list kan. 
dydatów, które muszą być oddane Zarządowi 
Kasy najpóźniej do 15 października, l 

Listy kandydatów powinny zawierać dwa raz 
zy tyle kandydatów, ile ma być wybramy'ch! 
kandydatów z damej grupy. Kandydaci muszą, 
być umieszczeni pod! bieżącemai numerami, Poe 
dać należy imioma i nazwiska; kamdydłatów, za: 
wód, dokładny adres. mieszkania, jakoteż adres 
i nazwisko pracodawcy. 


celacye większych posiadłości; 


macz i Podhajce. 


-wice, Mistrzejowice, Żesławice, Balowice, Raci: 
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Z mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziemskiego przeprowadza par- 


poszukuje nabywców na kilkadziesiąt gospodarstw wiejskich w powiecie Tłu- 
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Listy, kandydatów muszą być podipisame przea 
30 wyborców nie kamdydujących równoczesne 
i zaopatrzoną ośwřadozeniem kandydatów, że | 
kamdydature przyjmują. Kandydaci j podipisu- | 
jacy wyborcy mogą znajdowiać silę tylko ma je 
dnej liście. List kandydatów, złożyć należy Za: 
rządowii tyle, ile jest miejsce wyborczych. Listy 
zaopatrzy Zarząd w numera; porządkowe podz 
lug kolejności i daty złożenia, Przeciwko dlecy- 
zyi Zarządu w spraiwile listy kandydatów wolno 
wnieść rekurs do Departamentu ubezpieczeń 
Ministerstwa, pracy najpóźniej 3ago dnia po Ne 
wiadomienin, l | 

Jeżeli w terminie wyzmaczonym zgłoszona ibęs 
dzie tylko jedna lista kandydatów: — głosowa- | 
nie nie odbywa się, a zgłoszonych kandydatów | 
uznaje się za wybranych, 

8 listopada nastąpi głosowanie oddzielnie dla 
pracujących, oddzielnie dla pracodawców, 

Głosowanie odbywa się w nialstępujących 6 o: 
kręgach wyborczyich : i 

Okreg I. dla gmin, Prądnik Czerwony. Biały, 
Rakowice, Olsza. Górka Narodowa, Witkowice, 
Tonie, Pękowice, Trojamowice, Zielonki, Garli 
ca M., Bibice. Marszowice, Węgrzce, Boleń, Bo: 
rutów, Dziekanowice, Sudoł, miejsce głosowania; 
Pradnik Czerwony urząd Gminny. 

Okręg II. Bieńczyce, Czyżyny. Mogiła, Kirzeskaę 


borowiice, Zaslów. Prusy. Kantorowice, Graba- 
łów, miejsce głosowania: Bieńczyce, Urząd 
gminny. 

Okiręg: III. Pleszów, Bmamice. Wyciąże, Rusz: 
cza, Lubocza, Wadów, Łuczamowice. Krzyszto: 
forzyce, Kościelmiiki, Górka Kościelnicka, Doja- 
zdów, Węgrzynojwice, Wiróżenice, Sulechów, 
Kocmyrzów, Głęboka, Karnów, Czułce, miejsee 
głosowania: Ruszcza, Urząd gminny. 

Okręg IV. Modlnica, Modimiezka, Bronowice| | 
Duże, Małe, Rząska, Brzezie, Ujazd, Tomaszo- 
wice, Giebułtów, Wiięckojwiice, Kobylany, Karnio. 
wike, Zelków, Bolechowice miejsce głosowania: 
Modlnica, Urząd gminny. 

Okręg V. Balice, Ajleklsaimdrowice, Morawica 
Mników, Kleszczów, Kostamów, Bonów, Zamo: 
rzów, Podkamycze, Mydlniki, Olszanica, Woła | 
Justowska, Chełm, Przegorzały, miejsce głose. 
waniia: Balice, Urząd gminny. 

Okręg VI. Liszki, Bielamy, Ściejowice, Rączna,| 
Dabrowa, Jeziorzany, Wołowice, Czemichów,| 
Przeginia, Rybna, Kaszów, Rusowiicę, Kamień | 
miejsce głosowania: Liszki, Urząd gminny, iwiszę- | 
dzie od godziny 8 rano do godziny 8 iwiieczóów. 

Wyboramii kieruje w każdym lokalu Komi 
sya wyłborcza, która dla pracodawców składa! 
się z dwióch pracodałwców! i jednego ubezpiecze 
mego, a dla pracujących z dwóch pracujących 
i jednego pracodawcy. Każda grupa, która zło 
żyłłał listę, ma prawo do mianowania do każdej 
Komisyi dwóch mężów zaufania, którzy mają, 
głos doradczy. | 

Członków Komisyi mianuje i przewodjnicząć 
cego z mich wyznacza prezes Zarządu, Głosują: 
cy. pwinni: przynieść dowody stwierdzające ich 
tožsamośc i ma żądanie przewiodniczącego Ko: 
miisyji wyborczej obowiązami! sẹ je okazać. Otmzy- 
mują kopertę, do której wkładają kartę wy- 
borczą zawierającą numer listy kandydatów, ma 
która chcą ałosować il imię i nazwisko pierw: 
szego kamdydata tej listy, Po ukończeniu wybo 
rów Komisya wyborcza koperty wyjmuje z umny 
ustala liczbę głosujących ii odsyła wraz z lista- 
mi wyborców ii protokółem. wyborczym, podpi- 
saniymi przez wszystkich członków! Komisyi, do 
głównej Komisyi wyborczej, | 

Główna iKomisya. wyborcza, złożona z 3 pracu | 
dawicówi i 2 pracujących dla pracodawców, z 3] 
ubezpieczonych i 2 pnaeodawców dla pracują 
cych, oblicza głosy w myśl przepisów ondymaicyi| 
wyborczej sejmowej art. 84. Po ustaleniu wyni 
ków wyboru przewodniczacy głównej Komisy 
wyborczej poda dlo wiadomości! publicznej wyć 
branych członków i zastępców członków Rady. 
Zarząd Powłatowej Kasy chorych w Krakowie. 

Przewodniczący: 
Zygmunt Klemensiawicz 
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Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz | 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. | 
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